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SŁAWA PRZYBYLSKA GOŚCINIĄ KAYAH W PODCAŚCIE RMF CLASSIC

Sława Przybylska: Moje pierwsze „spotkanie” z tobą było przed telewizorem. Zobaczyłam dziewczynę, która śpiewała „Szkoda córeczko, wolałabym, żebyś była chłopcem” i pomyślałam: to ktoś wyjątkowy. A potem spotkałyśmy się w Opolu. Ja zwykle stoję gdzieś w kącie, kiedy wokół są wielcy artyści. I nagle Kayah podeszła do mnie, wyciągnęła mnie z tego kąta i zauważyła. To było bardzo ludzkie i serdeczne. Zrobiliśmy wtedy wspólne zdjęcie z Alicją Majewską i pewnym panem. Powiększyłam je i powiesiłam na ścianie u siebie na strychu. Kiedy wchodziłam po schodach, zawsze mówiłam: „Cześć Kayah, cześć Ala”. Aż pewnego dnia portret zniknął – ktoś go ukradł. Może spodobała mu się Kayah, może wszystkie naraz. Została mi tylko ta historia.
Kayah: Pozdrawiamy pana Zielińskiego, który zrobił to zdjęcie.
Sława Przybylska: I Alicję Majewską. A złodzieja… też pozdrawiam, choć niekoniecznie ciepło.
Kayah: Sława, skoro już mówię do ciebie po imieniu – czy marzyłaś kiedyś o sławie i wielkiej karierze?
Sława Przybylska: Nie. Śpiewanie było dla mnie potrzebą, imperatywem. Musiałam śpiewać, żeby wyrazić siebie. Zaczęłam już w przedszkolu. Pochodzę z Podlasia, gdzie wszyscy śpiewają – przy narodzinach, ślubach i pogrzebach. Moja mama pochodziła z małej wsi Drelów i śpiewała cały czas, więc ja też. Nauczyła mnie patrzeć na piękno świata – na zachody słońca, chmury, kwiaty. Była cudowną osobą, nigdy nie narzekała. Wszystko, co piękne w moim życiu, zawdzięczam właśnie jej.
Kayah: Czujesz, że Podlasie ukształtowało twoją wrażliwość i wybór piosenek?
Sława Przybylska: Być może. Miałam też wiele kompleksów – byłam drobna, czułam się niezauważalna. Dlatego emocje wyśpiewywałam. Podlasie nauczyło mnie patrzeć na przyrodę i widzieć w niej coś boskiego. Dla mojej mamy piękny był ptak, kot czy drzewo.
Kayah: Ja też mam z Podlasiem wspomnienia z dzieciństwa. Ludzie są tam bardzo serdeczni.
Sława Przybylska: Tak, zawsze gotowi pomóc.
Kayah: A czy denerwuje cię, kiedy ludzie pytają o twoją przeszłość i początki kariery?
Sława Przybylska: Nie lubię wracać do przeszłości. Jeśli już, wspominam tylko dobre rzeczy. Najbardziej cenię teraźniejszość i staram się, by była radosna.
Kayah: Czyli przeszłość nie zawsze była łatwa?
Sława Przybylska: Miałam szczęśliwe dzieciństwo w Międzyrzecu Podlaskim, ale skończyło się ono, gdy na moich oczach zaczęto zabijać żydowskich sąsiadów. To był koniec mojego złotego dzieciństwa. A co do wieku – mówię czasem, że mam sto dwadzieścia lat, żeby nikt się nie czepiał. Wiek jest dla mnie płynny.
Kayah: Wiem też, że nie lubisz, kiedy mówi się o tobie „dama polskiej piosenki”.
Sława Przybylska: Ja jestem wieśniaczka. Związana z ludową piosenką i wartościami z Podlasia. Nigdy nie czułam się gwiazdą. Kiedyś ktoś złapał mnie na ulicy za pośladki i krzyknął: „Podobasz się nam, Regina!”. I tak zostałam Reginą.
Kayah: Reginko, wróćmy do Międzyrzeca. Tamte traumatyczne doświadczenia przerobiłaś na coś niezwykłego – nagrałaś piękne piosenki w jidysz. Ja uczyłam się na tobie śpiewać „Eli, Eli…”.
Sława Przybylska: Te wydarzenia były dla mnie tak wstrząsające, że przez wiele lat mogłam śpiewać tylko smutne piosenki – głównie przedwojenne tanga. Znałam je, bo kiedyś wszyscy je śpiewali – nie było radia ani telewizji. Ludzie długo kojarzyli mnie właśnie z takimi melancholijnymi utworami.
Kayah: A jednak w tamtych czasach śpiewanie o emocjach było trochę w kontrze do rzeczywistości.
Sława Przybylska: Sztuka jest lustrem. Kiedy ktoś słucha piosenki, odnajduje w niej własne życie. To daje katharsis – oczyszczenie. Tak jest choćby w portugalskim fado: ludzie przychodzą, słuchają smutnych pieśni, płaczą, a potem wychodzą lżejsi.
Kayah: Wiem, że kochasz Amálię Rodrigues.
Sława Przybylska: Tak, w Portugalii do dziś jest czczona jak narodowy skarb.
Kayah: Ktoś napisał do ciebie: „Pieśnią przebiłaś moje serce”.
Sława Przybylska: I to jest największa nagroda dla artysty.
Kayah: Na mnie ogromne wrażenie zrobiło twoje „Oskarżam cię”.
Sława Przybylska: Bo ja naprawdę oskarżałam. I śpiewałam to całym sercem.
Kayah: Mówiłaś o prawdzie w śpiewaniu. Myślę, że właśnie to ludzie czują – tę prawdę w głosie.
Sława Przybylska: Tak, bo kiedy słucham dziś wielu piosenek, mam wrażenie, że są obojętne – miałkie, bez wyrazistej muzyki i tekstu. Dla mnie najważniejsze jest utożsamić się z piosenką i przekazać emocję tak, jakby była mną samą.
Kayah: Kobieta, która staje się piosenką.
Sława Przybylska: Właśnie tak. Dlatego twoje śpiewanie zrobiło na mnie ogromne wrażenie. Kiedy słuchałam w radiu „Oskarżam cię”, poczułam tę prawdę.
Kayah: Dziękuję, ale dziś to ty jesteś bohaterką rozmowy.
Sława Przybylska: Wiesz, dziś kultura bardzo przyspieszyła. Kiedyś muzyka była świętem – momentem zatrzymania. Teraz często staje się tłem do codzienności. Ludzie pędzą za pieniędzmi, za sukcesem, a gubią harmonię między tym, co duchowe, a materialne.
Kayah: A jednak wciąż spotykasz młodych ludzi na koncertach.
Sława Przybylska: I to mnie bardzo cieszy. Przychodzą młodzi chłopcy, którzy kochają poezję i słuchają uważnie. Występowałam często w Kalinowym Sercu i tam powstała grupa wiernych słuchaczy, którzy przychodzili na każdy koncert.
Kayah: Kto jest dziś twoim odbiorcą?
Sława Przybylska: Bardzo różni ludzie. Mam choćby pana Stanisława z wioski Kuchary, który stworzył u siebie coś w rodzaju izby pamięci – zebrał moje zdjęcia, książki i pamiątki. Jest moim wiernym słuchaczem od ponad trzydziestu lat i potrafi zorganizować autokar, żeby cała wieś przyjechała na koncert.
Kayah: Czyli masz już swoje muzeum.
Sława Przybylska: Izbę pamięci – chociaż jeszcze żyję. Dostaję też listy od wielbicieli, czasem bardzo zabawne. Jeden pan kiedyś zapytał, czy jestem panną, a jeśli nie, to czy mogę podać adres Ireny Santor albo innej artystki, bo chciał koniecznie poślubić piosenkarkę.
Kayah: W Opolu zauważyłam też twoją ogromną życzliwość wobec ludzi.
Sława Przybylska: Staram się patrzeć na ludzi z ciekawością. Kiedy zaczynałam karierę, między artystami było sporo rywalizacji. Tymczasem ja spotykałam wielkie osobowości – Szpilmana, Osiecką, Grechutę – i wiele się od nich nauczyłam.
Kayah: Pamiętam opowieść o spotkaniu z Ireną Santor i Jerzym Połomskim, kiedy śpiewaliście razem.
Sława Przybylska: To był wyjątkowy wieczór. Spotkaliśmy się prywatnie i ktoś zaproponował: zaśpiewajmy dla siebie. Zaczęliśmy improwizować na głosy. Nagle powstała niezwykła więź – nie scena i publiczność, tylko my i muzyka. Tak właśnie śpiewało się kiedyś, w moim dzieciństwie.
Kayah: Byłaś też blisko Anny German.
Sława Przybylska: Nie spotykaliśmy się prywatnie, ale zawsze była wyjątkowo życzliwa. Kiedy ktoś występował, siadała za kulisami i słuchała uważnie. Potrafiła potem powiedzieć kilka ciepłych słów. Była po prostu dobrym człowiekiem.
Kayah: A Anna Jantar?
Sława Przybylska: Z Anią wyjechałyśmy kiedyś na wspólną trasę do Stanów. Była niezwykle serdeczna, bez cienia megalomanii czy wyniosłości. Bardzo muzykalna i wrażliwa.
Kayah: Jak wyglądały wtedy takie trasy?
Sława Przybylska: Zupełnie inaczej niż dziś. Nie mieliśmy menedżerów ani wielkich produkcji. Zapraszano nas na koncerty i po prostu się jechało. Honoraria były niewielkie – pamiętam, że za jeden z moich największych przebojów dostałam tysiąc dwieście złotych.
Kayah: Pisałaś kiedyś własne piosenki?
Sława Przybylska: Tekstów nie pisałam, choć teraz piszę wiersze. Ale raz stworzyłam piosenkę z potrzeby chwili. Otrzymałam wiersz o odlocie żurawi, melodia mi się nie spodobała, więc usiadłam i sama napisałam utwór. Kiedy zaśpiewałam go pierwszy raz, publiczność natychmiast zaczęła klaskać i śpiewać ze mną.
Kayah: I nie pomyślałaś wtedy, żeby pisać więcej?
Sława Przybylska: Może powinnam, ale dziś czuję, że powoli zbliża się moment zakończenia scenicznej drogi. Chciałabym więcej pisać i poświęcić się literaturze.
Kayah: Już kiedyś mówiłaś o końcu kariery, a jednak wracałaś na scenę.
Sława Przybylska: Bo bez piosenki trudno było mi istnieć. Teraz jednak chcę więcej pisać – powstaje książka o mnie, a może pojawi się też kolejna.
Kayah: Mówisz też często o samotności.
Sława Przybylska: W pewnym sensie tak jest. Kontakty z ludźmi dają mi głównie koncerty. W codziennym życiu jestem raczej sama, choć nie lubię powierzchownych spotkań. Cenię rozmowy o książkach, o ważnych sprawach, a nie o banalnych drobiazgach.
Kayah: Masz w sobie ogromną ciekawość ludzi.
Sława Przybylska: Czasem rozmawiam z zupełnie obcymi osobami, bo wydają mi się interesujące. Lubię też żartować z fanami – kiedy ktoś prosi mnie o zdjęcie, zdarza się, że biorę jego telefon i robię zdjęcie jemu.
Kayah: A poczucie humoru jest dla ciebie ważne?
Sława Przybylska: Bardzo. Radość i uśmiech są potrzebne, nawet jeśli śpiewałam wiele smutnych piosenek. W życiu prywatnym staram się czerpać radość z prostych rzeczy – z przyrody, z drzew, z widoku brzóz za oknem.
Kayah: Wiem, że masz swoją ukochaną brzozę.
Sława Przybylska: Mam ich kilka, ale jedna jest szczególna. Czasem ją przytulam i patrzę, jak tańczy na wietrze. Z takich chwil rodzą się piosenki.
Kayah: Mówisz też dużo o harmonii między światem duchowym a materialnym.
Sława Przybylska: Bo dziś często ją tracimy. Ludzie wycinają drzewa, pędzą za pieniędzmi, nie zauważają zachodów słońca. A przecież piękno świata jest tuż obok.
Kayah: Czy takiej wrażliwości można się nauczyć?
Sława Przybylska: Czasem tak, jeśli ktoś nas tego nauczy. Ja nauczyłam się jej od mamy. Pokazała mi, jak patrzeć na świat.
Kayah: Wiem też, że interesujesz się filozofią Wschodu.
Sława Przybylska: Zaczęło się od książek o ajurwedzie i medycynie wschodniej. Tam człowieka traktuje się całościowo – ciało, umysł i emocje są jednością. Choroby często zaczynają się od złych myśli albo złych nawyków.
Kayah: Czyli ważne jest też wyciszenie umysłu.
Sława Przybylska: Tak. Medytacja polega na tym, by oczyścić głowę z chaosu i skupić się na jednej rzeczy – na przykład na falach morza. Wtedy pojawia się spokój.
Kayah: A na koniec dnia?
Sława Przybylska: Warto zapytać siebie: czy to był dobry dzień, czy byłam wdzięczna, czy potrafiłam cieszyć się chwilą. Szczęście to nie przypadek – to stan, który trzeba w sobie pielęgnować.
Kayah: Ja dziś jestem bardzo szczęśliwa, że mogłam z tobą rozmawiać.
Sława Przybylska: I tak trzymaj. Szczęście zaczyna się w nas samych.
Kayah: A jesteś jeszcze otwarta na duety? Wiem, że trochę cię podpuszczam tym pytaniem.
Sława Przybylska: Mam pewną propozycję duetu z jednym tenorowym głosem, ale do duetu musi być specjalna piosenka. Nie taka, w której jedna osoba śpiewa zwrotkę, a druga następną. Prawdziwy duet to dialog, jak w klasycznych utworach – kiedy głosy się przenikają i prowadzą ze sobą rozmowę.
Kayah: Czyli musi być prawdziwa chemia.
Sława Przybylska: Właśnie. Ja zresztą raczej wolę śpiewać sama, bo sama organizuję swój repertuar, emocje i sposób interpretacji. W duecie trzeba już dzielić przestrzeń i szukać kompromisu.
Kayah: A jak patrzysz na współczesną muzykę, w której coraz częściej mówi się nie o kompozycji, tylko o „produkcji”?
Sława Przybylska: Trochę mnie to dziwi. Kompozycja była kiedyś sercem muzyki, a dziś często mówi się o produkcji. Oczywiście producent wpływa na brzmienie, a technologia – nawet sztuczna inteligencja – potrafi dziś stworzyć muzykę. Ale często brakuje w tym ducha i emocji.
Kayah: Może to po prostu inna epoka.
Sława Przybylska: Być może. Ja jednak nie potrafię śpiewać piosenek bez emocji. Nawet radosna piosenka musi mieć w sobie uczucie. Jeśli nie czuję utworu, nie mogę go zaśpiewać.
Kayah: Wiem też, że pracujesz nad nową płytą.
Sława Przybylska: Tak, nagrałam już materiał oparty na poezji żydowskiej. Płyta jest gotowa, zostały jeszcze sprawy wydawnicze i okładka. A kiedy pracuję nad nagraniem, zawsze ingeruję w aranżację, jeśli coś mi nie odpowiada. Akompaniament jest dla mnie partnerem – to też rodzaj duetu.
Kayah: Czyli wszystko musi być spójne.
Sława Przybylska: Dokładnie. Muzycy powinni żyć piosenką tak samo jak wokalista. Kiedy oglądam koncerty jazzowe, widzę, jak artyści grają całym ciałem, całym sobą. Wtedy muzyka naprawdę żyje.
Kayah: A czy jest pytanie, którego nigdy ci nie zadano, a chciałabyś na nie odpowiedzieć?
Sława Przybylska: Raczej unikam pytań o życie prywatne – o rodzinę czy relacje. To są sprawy bardzo osobiste. Nie widzę powodu, by o nich opowiadać publicznie.
Kayah: Rozumiem, chcesz chronić prywatność.
Sława Przybylska: Tak. Zresztą często powstają różne historie i plotki, nawet gdy ktoś nie udziela żadnych wywiadów. Dlatego wolę mówić o sztuce i o tym, co naprawdę ważne.
Kayah: A czy napiszesz kiedyś książkę o sobie?
Sława Przybylska: Jestem do tego namawiana, ale jeśli pisać – to tylko prawdę. A prawda bywa trudna i dla niektórych bolesna. Dlatego czasem lepiej zostawić pewne rzeczy w ciszy.
Kayah: Na koniec zapytam cię o coś prostego. Czy to był dobry dzień?
Sława Przybylska: Tak. Bardzo się cieszę z naszego spotkania. To dla mnie piękny dzień, bo mogłam wrócić myślami do momentu, kiedy po raz pierwszy zobaczyłam cię na scenie i poczułam, że jesteś artystką wyjątkową.
Kayah: Ja też jestem dziś szczęśliwa.
Sława Przybylska: I bądź szczęśliwa. Szczęście to stan, który trzeba w sobie pielęgnować.
Kayah: A czego można ci życzyć?
Sława Przybylska: Miłości. Być miłością i wysyłać dobre myśli do innych ludzi. Żeby ludzie się uśmiechali, byli dla siebie życzliwi i potrafili cieszyć się chwilą.
Kayah: Piękne zakończenie. Mam nadzieję, że wszyscy zabiorą ze sobą tę refleksję – żeby zwolnić, poczuć chwilę i być tu i teraz.
Sława Przybylska: Właśnie tak. Chwila jest najważniejsza, bo zaraz przemija. Poczujmy ją w sobie.
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